Nieśmiertelna komedia Aleksandra Fredry doczekała 
się nareszcie barwnej ekranizacji, a oczekiwany od 
lat film Antoniego Bohdziewicza, premiery na naszych 
ekranach. Na zdjęciu: Beata Tyszkiewicz i Ryszard 
Barycz — młodzi odtwórcy ról Klary i Wacława. 
Recenzję z „Zemsty” czyłajcie na stronach 4 — 5 
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Maria Klejdysz gra Stańczakową, 


dziemy do kina ą 


a Andrzej Jurczak — jej syna 


OSZUKANI 
(Betrogen bis zum jiingsten Tag) 


Scenariusz: Kurt Rortfeldt 
Reżyseria: Kurt Jung-Alsen 
Zdjęcia: Walter Fedhmer 


Wykonawcy: Oberfetreiter Wagner— 
madolt Ulrich, Gefreiter Lick — Wolt- 
gang Kieling, Starszy strzelec Pau- 
lun-— Hans Joachim Martens, Kapi- 
tan van der Saake — Walter Suszrn- 
guth, Jego córka, Angelika — Rena- 
ta KQster, Generał SS Lick — Peter 
Kiwitt, Dowódca dywizji — Hermann 
Dieckhott, Porucznik — Kart Ulrich, 
Starszy sierżant — Erich Brauer, Pod- 
oficer — Hannes Fischer, Dziewczy- 
na — Helga Naumer. 

Produkcja: :.Defa* (NRD) — 1856. 


Trzej żołnierze Wehrmachtu z jedno- 
stki stacjonującej nad granicą ZSRR, 
na krótko przed atakiem Hitlera na 
Związek Radziecki, zabijają. przypad- 
kowo córkę swego dowódcy. Jeden 
z tej trójki, Paulun, chce wyznać 
calą prawdę. ale dwaj. pozostal po- 
stanawiają zawiszować sprawę. O 
zbrodnię zostają oskarżeni żołnierze 
radzieccy. Zabójstwo „dziewczyny  u- 
zmano za „prowokację”. Powoduje to 
straszliwe represje _w stosunku. do 
niewinnej ludności: Trzej bohatero- 
wie otrzymują rozkaz. rożetizelania 
mlodych dziewcząt. Paulim_ buntuje 
się przeciwko temu. rozkazowi | ginie 
zabity przez swego kolegę © Film ten 
był wyświetlany na tegorocznym fe- 
stiwału w Cannes i spotkał się z uzna- 
niem zachodnich krytyków filmowych. 


A oto Godzilla 


dokonuje 


dzieła zniszczenia 


e 


do 


ZAGUBIONE UCZUCIA 


Scenariusz wedlug opowiadania 
Hanny Mortkowicz - Olczakowej pt. 
„Zaśka*: Hanna Mortkowicz-Olczako- 
wa, Jerzy Andrzejewski, Jerzy Za- 
rzycki i Juan Dziedzina, 

Reżyseria: Jerzy Zarzycki 

Zdjęcia: Antoni Wójkowicz 

Muzyka; Stanisław Wielacki 

Wykonawey:Stańczakowa — Maria 
Kliejdysz, Adam, jćj syn — Andrzej 
Jurczak. W pozostałych rołach: Wła- 
4ysław. Wotniak, Ewa Stojewska, WI- 
ktor_Nanowski, Włktor Badecki, Elż- 
bleta Kalinowska, Marian Jastrzęb- 
ski, Karimierz Witkiewicz, Jóżet Pie- 
racki, Andrzej Zamięcki. 

Produkcja: Zespół Autorów Filmo- 
wych „Syrena'* — 1957. 


Bohaterką filmi jest samotna 
kobieta porzucona przez męża. 
Boryka się ona z wychowaniem 
czworga dzieci. Pracuje w kom- 
binacie Nowej Huty, gdzie roz- 
grywa się akcja filmu. Jest 
przodownicą pracy swego od- 


: Takea Murata t Hsztro 


Murakami, Selja — Kenyamate_Szin- 
kiczi, Ogata — Akiro Takarata, Di 
Seriza — Aklhiko Hitata. = 

Produkcja; „Tomoyuki Tanaka (Ja- 
ponia) — 1956. 


W czasie wyprawy naukowej na jed- 
ną z wysp uczeni japońscy spotykają 
ogromnego -przedpotopowego_ stwora, 
nazwanego przez nich Godźilią. Spo- 


działu, a jednocześnie uczęszcza 
na kurs zawodowy. Domem i 
młodszym rodzeństwem zajmuje 
się więc jej najstarszy syn, czter- 
nastoletni Adaś. Zajęty wiecznie 
kłopotami domowymi nie ma 
zbyt radosnego dzieciństwa. Ko- 
ledzy drwią z niego i przezywa- 
ja go pogardliwie niańką. Ada- 
Siowi brakuje czasu nie tylko na 
zabawę, ale również na porządne 
odrobienie lekcji _ Zrozumiały 
więc staje się jego bunt przeciw- 
ko tej nienormalnej sytuacji. 
Problem polega jednak na tym, 
że chłopiec jest na najlepszej 
drodze do chuligaństwa. „Zagu-- 
bione uczucia* zrealizował reż. 
Jerzy Zarzycki. Jego poprzednie 
filmy powojenne to: „Robinson 
Warszawski” (po licznych prze- 
róbkach był wyświetlany pt. 
„Miasto nieujarzmione*), „Uczta 
Baltazara" (adaptacja powieści 


Tadeusza Brezy) oraz „Ziemia”. 


śród różnych hipotez. dotyczących je- 
%o pojawienia się prawdziwą okazu- 
le się ta, że spoczywającego na dnie 
morza potwora ożywiło promieniowa- 
nie wywołane wybuchami atomowymi. 
Tymczasem Godzilla zbliża się do 
centrum Japonii, niszcząc po drodze 
ośledła I miasta. Tylko jeden uczony 
zna broń, która mogłaby zgładzić po- 
twora. Nie chce jednak jej użyć, 
gdyż obawia się, że zostałaby ona 
później wykorzystana przeciwko lu- 
dziom w przyszłej wojnie. Ten fan- 
tastyczny film opiera się w dużej 
mierze na zdjęciach trickowych i sta- 
ra się podbudować ukazane wydarze- 
nia tendencją naukowo-humanitarną. 
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£0 NOWEGO W KROTKIM METRAŻU . 


Barwy radości i smuiku 


Dwa zdjęcia z filmu „Niespodzianki barw*. Wyżej: obraz 
Zbigniewa Kupczyńskiego pt. „Małgosia je budyń", niżej — 
fragment" kompozycji Leona Śliwińskiego — ' „Breda” 


Malarstwo stało się od niedawna częstym tematem różnego 
rodzaju filmów krótkometrażowych. Dowodzi to, iż twór- 
czość artysty-plastyka znajduje w flimie możliwości nowego, 
oryginalnego ukazania swej formy 1 treści. Zyskuje na tym 
zarówno malarstwo, bo ekran jest dobrym propagatorem t po- 
pularyzatorem, jak też i sztika filmowa, gdyż przez obcowa- 
nie z dorobkiem rysownika, grafika, malarza — podnosi się 
kultura plastyczna kinematografii dokumentalnej i oświatowej. 


Potwierdzeniem tego, może być z pewnością dokumentalny ( 


film Ryszarda Golca (realizacja i zdjęcia) pf.. „Niespodzianki 


barw”, będący esejem o malarstwie Zbigniewa Kupczyńskiego , 


1 Leona Sliwińskiego. Obrazom Kupczyńskiego, pełnym na- 
stroju radości, rozkrzyczanym ośtrymi kontrastami barw, no- 
woczesnym w stylistyce formalnej — przeciwstawia autor fil- 
mu dorobek Śliwińskiego, nasiąknięty symboliką, grozą, smut- 
kiera i tragizmem, zamykający treści filozoficzne i religijne 
w stylizowanej, surowej oprawie plastycznej. Film został zro- 
biony w sposób bardzo kulturalny, nie ma pretensji do auto- 
rytatywnego objaśniania pokazywanych zjawisk malarskich, 
a jest po prostu impresją filmowo-plastyczną. 

Niezbyt udał się pomysł wprowadzenia na ekran postaci 
zakonnika, przyjaciela obu malarzy, oczami którego jak gdyby 
oglądamy ich twórczość. Świetnie natomiast wypadł fragment 
powstawania jednej z barwnych kompozycji Kupczyńskiego 
(obraz „sam* się maluje), co została zapożyczone z filmu 
Clouzota o Picassie, ale pełni tu właściwą funkcję i zostało 


mistrzowsko sfilmowane. 


R. 


W dniu 7 października 
odbyła się w Państwowej 
Wyższej Szkołe Filmowej 
w Łodzi inauguracja roku 
akademickiego połączona z 
uroczystością _ dziesięciole- 
cia istnienia uczelni. Na 
jubilensz przybyli rektorzy 
Ł przedstawiciele wyższych 
szkół filmewych z innych 
krajów enropejskich. Wzię- 
li cni udział w specjalnie 
zerganizowanej sesji poś- 
więccnej  przedyskutowa- 


(Giż.) 


Dziesięć lat PWSF 


miu metod SEC twór- 
czych pracowników kine- 
matografii. 

Warto podkreślić, że 
łódzka szkoła filmowa uz- 
nawana jest w kręgu za- 
granicznych specjalistów 
za jedną z najlepszych u- 
€zelni tego typu, przede 
wszystkim ze względu na 
wysoki poziom zajęć prak- 
tycznych i rzetelne przygo- 


'tewanie studentów w dzie- 


dzinie teorii. 


GOEĘPERE 


UCZESTNICY Międzynarodo- 
wego. Kongresu Techniki Fil- 
EMP CY Fr 

Łodzi, gdzie 
zwieaziii amlejem wytwórnie 
filmowe. Francuski Konstruk- 
tor kamer filmowych Andrć 
Debrie spotkal się z wykta- 
dowcami i studentami Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Fil- 
mowej. 

POLSKA zostala przyjęta w 


Filmowych reprezentowali na 
kongresie: red. Ł. Mokrzycki i 
N. Boronowski. Na odbywają- 


sie filmów h wy- 
świetlano cztery polskie filmy. 
„NOWOROCZNA OFIARA" — 


R zina Ty 
Imu_ cl 'go, który wy- 
RTU Hin 

Warszawie przez 
Ampażzę Gnińskiej Republiki 


ER zn PANORAMICZ- 


kino 
„Pokój* w Białymstoku oraz 
kino „Znicz* w Bielskn Podla- 


SPRAWY dotyczące zawodo- 


cji prasowej, jaka odbyła się w 
siedzibie Stowarzyszenia Pol- 
skich. Artystów Teatru 1 Fiimu 
ZASP w Warsząwie. 


warunków i trybu udzielania 
zezwoleń na obsługiwanie 2- 
paratów wyświetania 


DESZCZ W 


Nie jest to zdjęcie z minio- 
nego sezonu turystyczno-wcza- 
sowego w górach, lecz scena 
z realizowanego obecnie nowe- 
Film reżyse- 
ruje Leonard Buczkowski na 
iwie scenariusza napisa- 
azem ze Stefanią Gro- 


nego 


Na jesiennych plenerach w Warszawie 


Dużą sensację wśród mieszkańców stolicy Dudziły uliczne z: 
cia do filmu połsko-czechosłowackiego „Zadzwońcie do moj. 
Żony". widzimy właśnie aktora czechosowackiego Józefa Bel 
1 Hannę Bielicką podczas przejażdżki samochodem po Warsza 


Scena ta była filmowana z milicyjnego gazika, na którym za- 
instalowano kamerę. Z prawej siedzi reżyser filmu Jarosłav 
Mach, z lewej — operator Bogusław Lambach. Sporo kłopo- 
tów prawiała jumowcom kapryśna tdcie jesienna pogoda 


LIPCU DOBIEGA KONCA 


dzieńską. Zdjęcia plenerowe 1 
wnętrza nakręcone zostały w 

Zakopanem 1 okolicy w rekor: 
dowo krótkim czasie dwu mie- 
sięcy. Głównym operatorem 
filmu jest Seweryn Kruszyń- 
ski. Czołowe role odtwarzają: 
Urszuła Modrzyńska | Ryszard 
Barycz. Na zdjęciu — moment 


wzzuszania grupy wczasowi- 
czów re 
go lipca" zna wy 

lewej aktorzy: Stebnicka, WI- 
lamowski,  Kurnakowicz,' Mo- 
Grzyńska t Szczepkowski. W 
aasiępnym numerze zamieści- 
my. obszerny reportaż o pracy 
naa tym filmem. 


Zemdlenie nie pomoże. Podstollna (Danuta Szaflarska) nie skusi ponownie Wacława (R. Barycz) 


MUR GKANICZN 
FILMU i TEATRU 


Klara (Beata. Tyszkiewicz) dopięła swego. Wacław 
jest jej. jak wn kotek, a może jeszcze bardziej 


4 


Nie lubię teatru w filmie... 

Nie lubię dialogów w mowie wiązanej na 
płótnie ekranu. ź 

Nie lubię filmów, które zestarzały się już. 
w czasie realizacji... 

Na pewno inaczej ocenialibyśmy dwa — 
trzy lata temu „udziwnienia* wprowadzo- 
ne do sztuki Aleksandra hrabiego Fredry 
przez Antoniego Bohdziewicza i Bohdana 
Korzeniewskiego. Być może  przyklasnę- 
libyśmy im z uznaniem. Dziś nas raczej 
drażnią. To jest rezultat zestarzenia się fil- 
mu, który zaczęto realizować w r. 1955, a 
pokazano nam efekt końcowy w ostatnim 
kwartale 1957 roku. 

Wydaje mi się, że w „Zemście* na ekranie 
nikt nie wygrał. Ani Fredro nie stał się fil- 
mowy, ani Bohdziewicz nie pokazał „lwiego 
pazura* wielkiej adaptacji scenicznego utwo- 
ru. Przegrali zaś po trosze obaj: stary hra- 
bia swoją teatralność, swój geniusz sceny, 
a energiczny nasz reżyser swoją filmowość, 
którą miał obdarzyć znane każdemu starsze- 
mu dziecku w Polsce — perypetie Cześnika 


i Rejenta, Podstoliny, Klary, Wacława i Pap-" 


kina. Perypetie organicznie związane w te- 
atrze ze sporem o mur graniczny, dzielący 
zamek na dwie mieszkalne części. 

Oceniając „Zemstę* tylko wg adaptacji 
filmowej Antoniego Bohdziewicza i Bohda- 
na Korzeniewskiego trzeba by uznać Alek- 


sandra Fredrę za bardzo niefilmowego ko- 
mediopisarza. Ale pamiętamy „Zemstę” z 
niejednego teatralnego spektaklu, z niejednej 
próby odczytania tej komedii na deskach 
sceny — zastanawiamy się, czy reżyser fil- 
mu istotnie wykorzystał to, co potencjonalnie 
ekranowego tkwi w sztuce? 

Bohdziewicz, a obok niego Korzeniew- 
ski, skrępowani poetyckim tekstem, z któ- 
rym obchodzić się trzeba o wiele bar- 
dziej pieczołowicie niż z prozą, a o dopi- 
sywaniu, rzecz jasna, mowy być nie może 
— próbowali niewątpliwie wyjść z konwencji, 
teatru, wprowadzić do niej czynniki filmowe, 

Minęli się w tym jednak ze wskazaniami 
samego tekstu, które dają pewne szanse do- 
dania filmowości teatrowi — nie wychodząc 
poza logikę akcji, poza słowa kwestii tre- 
drowskich. 


Nadająca się do filmowego zdynamizó' 
na bójki o mur graniczny — jest niemrawa 1 zbyt 
teatralna, jak na wymagania ekranu. Podobnie ro- 
zegrane są intrygi miłosne, konflikty Klara — Wa- 
cław — Podstolina. Idcm — schwytanie Waciawa. 
dem — wizyła Papkina u Rejenta. 


To przykłady z dziedziny realnie istnieją- 
cych w sztuce faktów. 


Ale samo opowiadanie Papkina o jego przygo- 
dach w podróży na zamek Cześnika, to kapitalne 
opowiadanie lgarza, aż prosi się chociażby © fil- 
mową retrospekcję, która calkowicie harmonizując 


nowskie, dałaby, arona, 
niemały ładunek humorystycznej dynamiki. Stano. 
wiłaby, zgodną z intencją z wy- 


mowy mógłby gobie, co się zowie, 


Tutaj właśnie język filmu, środki wyrazo- 
we filmu mogły uzupełnić, rozszerzyć teatr, 
wyjść poza ramy dialogu, nie naruszając w 
niczym sztuki, jej logiki, jej zwartości. 

Tymczasem reżyserzy, którzy zresztą skra- 
cali Fredrę, wycinając np. zabawną w 
teatrze, ale być może nużącą na ekranie 
scenę z dyktowaniem listu — wprowadzają za 
cenę takich, zapewne uzasadnionych cięć — 
coś, co z Fredrą nie ma nic wspólnego. 


Tadeusz Kondrat (Papkin) widziany przez Janusza 
Janowskiego w 1955 r. — w czasie realizacji fllmu 


Wprowadzają niemą scenę w kuchni, jakąś zaska- 
kującą symbolikę koguta, noża, kucharza grają- 
cego na flecie, co Fredry nie wzbogaca, fiimowo- 
ści nie daje, a rozszyfrowane dalszą akcją Wcale 
nie jest. ) 

Wprowadzają dalej „udziwnienia'* w postaci rzeź- 
by ręki ludzkiej wystającej z muru zamczyska 1 stra- 
szącej biednego Papkina, który jest tu przecież 
domownikiem 1 ręki tej bać się nie powinien. Ani 
to z Fredry, ani to z filmu. 

Wreszcie reżyserzy każą nam parokrotnie przeży- 
wać zakończenie, sami nie decydując się, gdzie po- 
stawić kropkę. Czy tam, gdzie tego chciał Fredzo, 
czy tam, gdzie należałoby zakończyć film, oparty 
o sztukę Fredry. W efekcie dostajemy zdumiewa- 
Jącą scenę żydowskiej kapeli na katolickim weselu, 
w której ucharakteryzowani na chasydów grajko” 
wie produkują dła Kóntuszowej braci elektronową 
muzykę kompozycji Kisielewskiego — na różnych 
Instrumentach. 


Że Bohdziewicza skusił Mickiewiczowski 
Jankiel z „Pana Tadeusza" — to rozumiem, 
ale, że go skusił Cajmer — tego nie rozu- 
miem. Wystarczyłby jeden cymbalista. I tak 
nie byłby to Fredro, ale wielki Adam. Tym- 
czasem przy całej kapeli nie jest już to ani Ale- 
ksander, ani Adam — a jedynie Antoni. Tyl- 
ko po co? Czy scena jest dynamiczna, fil- 
mowa, konieczna dla ekranowego tempa? 
Nie. Jest to scena bardzo teatralna, a w każ- 
dym razie 'teatralnie zrealizowana. Film się 
nią nie wzbogacił. 

Podobnie jak nie zyskał na tym Fredro, 
że w jednym z licznych zakończeń zro- 
„biono' jazdę kamerą od twarzy do twa- 
rzy weselnych biesiadników na pierwszym 
płanie — udowadniając, że zgoda jest pozor- 
na, że towarzystwo się raczej nie lubi 
i „Zemsta* może działać nadal. 

Tego Fredró nie mówił. Można to jednak 
sobie wyinterpretować przy jakiejś socjalnej 
analizie utworu. 

Ale znów scena nie jest z arsenału filmo- 
wego. To fragment bardzo teatralny. 

Osobną sprawą jest reżyserska interpreta- 
cja roli Papkina. Nie tylko zagubiono jego 
śmieszność tym, że bardziej boi się kamien- 
nej ręki niż Cześnika j Rejenta, nie tylko za- 
tracono dużą dozę dynamiki teatralnej tej 
postaci, ale nie wykorzystano filmowych, jak 
już pisałem, możliwości wzbogacenia utwo- 
ru „rozszerzonym* Papkinem. 


ti 
ma SSGnAK e Ć A 

Władysław Daszewski, autor plakatu do filmu 
„Zemsta*, zapewne bardzo się zdziwił, zoba- 
czywszy swe dzieło na murach miejskich. Pia- 
kat był przecie wykonany przed dwoma laty! 
Ze znanych powodów („niemożność* zrobienia 
odpowiedniej kopii barwnej przez nasze labo- 
ratoria) film nie mógl się ukazać wcześniej na 
ekranach. Już byl podobno „projekt przemiano- 
wania „Zemsty* na „Dożywocie”. 

Piakat znakomicie pasuje zarówno do kome- 
dit Fredry, jak i do stylu filmowego nadanego 
jej przez reżyserów. Barwne postacie crupur- 
nych szłachciców przypominają walczące Kogu- 
ty — spokojna natomiast kompozycja calości 
oraz zamknięte w płakietę liternictwo świadczą 
© tym, że mamy jednak do czynienia z klasyką. 

(rkw) 


Wyszedł Papkin cokolwiek chaplinowski, 
Papkin opuszczający przedzielony murem za- 
mek, ale Papkin bez wielkiego ludzkiego ła- 
dunku uczuciowego. Papkin dość nam obo- 
jętny. 

I tu jest sedno sprawy. Zarazem sedno po- 
rażki reżyserskiej w „Zemście”. W teatrze 
nikt nie jest widzowi obojętny. Każda po- 
stać przyciąga widza, śmieszy go, a czysty 
rytm wiersza Fredrowskiego prowadzi słu- 
chacza od sceny do sceny akcentując logikę 
akcji — tu rzecz ma się odwrotnie. 


Patrzymy na ekran wprawdzie bez znuże- 
nia i to jest walor adaptacji Bohdziewicza 
i Korzeniewskiego, walor dość wartkiej nar- 
racji filmu, to jest miłe rozczarowanie — ale 
też pozostajemy uprzejmie obojętni, nie czu- 
jemy podniecenia przednim humorem, face- 
cjonalnym komizmem sztuki i jej bohaterów. 
Ekran odebrał bezpośredniość Fredry tak 
działejącą na widza, oddalił bohaterów, 
zmniejszył humor — spodziewanej porcji ki- 
na w to miejsce nie dał. Co gorzej, posiekał 
kwestie tak, że wiersz Fredry przestał spek- 
takl prowadzić. 


Szkoda, bo zdjęcia St. Wohla są wyśmienite i bar- 
imo zniszczonej 


mocno 
ką w Agtacolorze soczystość, a gra — szczególnie 
Woszczerowicza (w roli Rejenta), po nim zaś do- 
piero Kurnakowicza (Cześnik) — daje sobie radę 
nawet z potknięciami montażu i, jak zwykle, nie- 
czystym dźwiękiem. 

Pozostali wykonawcy, wśród nich, niesteży, | Kon- 
drat — nie zachwycają. Młodzi są sztuczni | sztywni, 
starsi albo za mało Śmieszni, albo za bardzo ret 
eytatorscy. 


W sumie okazuje się, że mur graniczny 
między filmem a teatrem jest trudny do 
przekroczenia. Jego „Zemstę” odczuwa chyba 
Antoni Bohdziewicz, któremu nie udało się 
to, co Rónć Clairowi udało się ze „Słomko- 
wym kapeluszem". 

Jedyne co może go pocieszyć — to chyba 
frekwencyjność filmu, której można się spo- 
dziewać. Ludzie u nas Fredrę lubią, „Zem- 
stę" szczególnie, a nazwiska głównych akto- 
rów też są atrakcją. IPrzy tym, jak powia- 
dam, film nie nuży — chociaż bawi mniej 
niż Fredrowski teatr. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


CZŁOWIEK, KTÓRY 


— STRACIŁ PAMIĘĆ 
na wesoło 


złowiek, który stracił pamięć — to 
temat, który wlecze się przez kine- 
matografię od dziesiątków lat, zaw- 
sze atrakcyjny, melodramatyczny, 
niezawodny. Anglicy wpadli na pomysł, żeby 
wykorzystać go jako motyw komediowy i to 
wykorzystać w sposób nowoczesny, bardzo 
angielski, inteligentny, tworząc sytuacje ©- 
parte na nieustannym zaskakiwaniu widza, 
często bliskie komizmowi typu czystego nan- 
sensu, humoru abstrakcyjnego. 
Zabawa zaczyna się już od pierwszej sce- 
_ ny — bo utrata pamięci przez bohatera jest 
w najwyższym gatunku, jest utratą idealną, 
całkowitą, bezwzględną. Gdy grający go Rex 
Harrison, sympatyczny mężczyzna w Sile 
wieku, leżąc na łóżku w jakimś hotelu otwie- 
ra oczy, patrzy na swe nogi (jego — nie je- 
g0?), wstaje, podchodzi do lustra i z zaintere- 
sowaniem ogląda swoją twarz, jakby się do- 
piero narodził, gdy zaczyna badać siebie i sy- 
tuację, w której się znajduje — wówczas od 
pierwszego momentu wraz z nim zaczynamy 
pełną emocji i niekończących się niespodzia- 


Ognista Lola (Nicole Maurey) daje „wiernemu mę- 
żowi* próbkę swego ognistego temperamentu. Obok 
z lewej i prawej: te zdjęcia stanowią mieduu- 
znaczną odpowiedź na pytanie, kim byt „czło- 
wiek, który stracit pamięć”. Gra go Rex Harrison 


nek wędrówkę w poszukiwaniu dotychcząso- 
wego życia bohatera. 


Zjożenie tej zabawy polega z jednej stro- 
my na tym, że wszelkie znaki rozpoznaw- 
cze są albo skąpe, albo mylące, z drugiej — 
bohater nie chce dawać po sobie znać, iż 
nie ma absolutnie o niczym pojęcia i nie 
chce zadawać głupich pytań na temat same- 
go siebie i swej przeszłości, żeby go nie bra- 
no za wariata. Prócz lego jeden z konsek- 
wentnie przeprowadzonych pomysłów fabuły 
tkwi w tym, że bohater w najmniejszym na- 
wet stopniu nie odzyskuje do końca pamięci 
i wśród całego odkrytego bagażu własnej 
przeszłości stoi bezradny i jeszcze bardziej 
zbity z tropu, niż na początku. 

A jest to bagaż nie byle jaki! 

Główną. najpikantniejszą jego część sta- 
nowi pół tuzina legalnych żon, kobiet bardzo 
atrakcyjnych i do tego zakochanych w_bo- 
haterze na zabój. Poza tym okazuje si 
miał on mnóstwo najróżniejszych prożesj 
wywołał jakiś skandal itp. Zwała się to 

wszystko jak lawina na nieświadomego 
swych dawnych losów bohatera, by w koń- 
cu zaprowadzić na salę sądową i zakończyć 
perypetie najmniej oczekiwaną pointą. Nie 
ujawniając jej, powiemy tylko, że wielokrot- 
ny bigamista z opresji wyjdzie jednak cało, 
potwierdzając słuszność zasady; klin klinem. 

Poszczególne etapy wędrówki bohatera we 
własne, zapomniane życie wyznaczają owe 
kolejne żony. — spotkania z nimi przynoszą 
dowcipne szkice różnych typów kobiecych 
i kapitalne obrazki różnych środowisk, z któ- 
rych najzabawniejszym jest chyba włoska 
rodzina ognistej, czarnowłosej Loli-cyrkówki. 
Anglicy mają zresztą szczególny talent do 


1 


groteski i karykaturowania na ekranie Wło- 
chów. Ałe w gruncie rzeczy „każdy 
zawiera nowe pomysły sytuacyjne i skrzy się. 
dobrej klasy humorem. 


y AoxdR filmowiec angielski Sidney -Gilliat — 
potraktował tę historię w tonie najzu- 
pełniej realistycznym, co w zestawieniu z 
groteskową fantastyką samego pomysłu do- 
datkowo potęguje komizm całej anegdoty. 

Rex Harrison swą dojrzałą kulturą aktor- 
ską wsparł postać zagubionego w swym dru- 
gim życiu Anglika i wideć, że bawi się tą 
rolą nie gorzej od nas. Reżyser zresztą bar- 
dzo pomaga mu gdzie się tylko da „psycho- ; 
logicznie" _ uprawdopodobnić _ niesamowite 
przeżycia bohatera. Poza tym Harrison ma 
przy sobie spory harem aa partne- 
rek, które różnorodnością urody i tempera- 
mentów dodają barwy tej komedii na równi 
z niezawodnym Eastmancolorem. 

„Wierny mąż" dostarczy każdemu dużej za- 
bawy zwłaszcza wówczas, gdy nie będziemy 
oczekiwać od autorów racjonalnego wyjaś- 
nienia zagadki, którą wraz z bohaterem fil- 
mu przez dwie godziny staramy się bezsku- 
tecznie rozwiązać. Lepiej zresztą, że autorzy 
go w ogóle mie dają, niż mieliby próbować 
wykpić się jakimś banalnym wybiegiem. 

A zresztą kto bierze na tzw. chłopski ro- 
zum abstrakcyjny żart, kto szuka sensu w 


dowcipnym nonsensie? : 
JAN ŁĘCZYCA 


p. neorealizm poodkrywał włoskiej 

kinematografii tyle skarbów, tyle 

RE surowca, że starczyło 

g0 jeszcze na to, by w ramach pro- 

dukcji ubocznej stworzyć obfity garnitur fil- 

mów czerpiących natchnienie z tych samych 

ludowych żródeł — z obserwacji życia miesz- 

„ kańców wsi i miasteczek, podglądania lokal- 

nych konfliktów, szkicowania charaktery- 
stycznych typów ludzkich. 

W dziedzinie komedii, po „klasykach* w 
rodzaju „Nadziei za dwa grosze* czy „Zło- 
dziei i policjantów", zjawił się cykl komedy- 
jek pt. „Chleb, miłość i...*, które dobrotliwie 
pokpiwają sobie z włoskich prowincjałów. 
Głównym bohaterem cyklu jest niemłody już 
komendant posterunku policji (karabinierów) 
w jakiejś prowincjonalnej dziurze — kre- 


DE SICA I GINA 


owany przez Vittoria De Sikę. Jemu też fil- 
my te w pierwszym rzędzie zawdzięczają 
swoje wielkie powodzenie i żywotność ekra- 
nowej postąci komendanta Carotenuto. 


Ww filmie „Chleb, miłość i fantazja”, jako 
pierwszym z tego cyklu, wszystkie uży- 
te przez autorów akcesoria komediowe są 
jeszcze świeże i w niezłym gatunku — cze- 
go, niestety, nie można powiedzieć o następ- 
nych filmach z tej serii, powieldiacych już 
tylko pierwotny pomysł. 

Połnysł polega na tym, że dziarski ko- 
mendant Carotenuto, stary ale jary kawaler, 
wikła się ciągle w sercowych kłopotach, szu- 
kając sobie towarzyszki życia i smaląc cho- 
lewki do miejscowych piękności. A że jest 
osobą na świeczniku, więc musi działać o- 
strożmie, by nie zachwiać powagi swego sta- 
nowiska wobec podwładnych i całego oto- 
czenia, a równotześnie zważać, o ile przy- 
chylność jego dam serca podyktowana jest 
wyrachowaniem, a o ile prawdziwym uczu- 
ciem. Oczywiście, przy kochliwym usposo- 
bieniu, temperamencie i szarmanckich(manie- 
rach komendanta — o zbył pochopne zapę- 
dy nie jest trudno, a miejscowa społeczność 
już ma temat do piotek_i złośliwości: 

Wszystkie qui pro quo rozgrywają się tu 
w miłosnym czworokącie, w którym obok 
komendanta Carotenuto główną sprężyną jest 
uboge ale krewka dziewczyna © usposobic- 
niu dzikiej kotki, grana przez Ginę Lollobri- 
gidę. 


ie odbierając reżyserowi Luigi Comenci- 
niemu autorskich zasług, które ma w 
przyjemnym skarykaturowaniu małomiaste- 
czkowego środowiska, zgromadzeniu charak- 
terystycznych typów, w wydobyciu z sytuacji 
maximum "komizmu — trzeba stwierdzić, że 


największym walorem jest tu jednak kapi- 
talna gra Vittoria De Siki. Jego wielka kul- 
tura aktorska i-niezawodne poczucie humo- 
ru, swoboda gestu i dialogu, wreszcie urok 
samej sylwetki aktora — składają się na 
pełną werwy i soczystości kreację. Bez De 
Siki film „Chleb, miłość i fantazja 
by właśnie tę ostatnią. 

Gina Lollobrigida jest tu bardzo na miej- 
seu, .gra zupełnie naturalnie, bez pretensji, 
a jej uroda ma w nędznych laszkach znacz- 
nie więcej wdzięku i prostoty, niż w prze- 
myślnej nylonowej uprzęży. 

W następnym filmie z tego cykłu, który 
u nas zobaczymy, wyręczy ją Sophia Loren 
— ale Ginie nie dorówna. Zresztą przekona- 
cie się sami. 


straci 


ZBIGNIEW PITERA 


Gina Loltobrigida w roli „Bersagliery* 


HISTORYCZNY 
CZYLI „KRĄŻY ZŁO" 


Nie, nie chodzi mi o. tytuł 
aktualnej w Warszawie sztuki 
czasu zresztą 

teatry zaczęły pię. dzie. 

ma_ wielkie, Kameralne 
Male, Współczesne. Kieszonko 
PELI Pod Barenamui — upro- 


tego Michalskiego świetny żl mających 
polit 
krytyk filmowy. I zupełnie mni. skozanicę 


wystarcza. Wydaje mi się, że 


Kto, kiedy, gdzie, w czym? mizowanego 
opiece 


Ale to jeszcze nie kt 


jedzą, czy-  „detel 


Iny tak, 


nie przejrzymy, haczyki znajdzie- 
my, że sam Sokorski w 
wile > by nie umial, że 


km* — to pogrążenia 
ktyzyma, „rosyjskiej o kuftery 
ryzysu rosyjskie, ary” 
burżaszyjńej, a przy. oki 


rosyjska klasa robotnicza mia- 
ła „ideologów artystycznych" 
<alkiem tej klasie obcych. Ja- 
ko że personalny „DIĄLOGU" 
przyznaje w swej karkołomnej 
gimnastyce  ankletowej, że 

wym. obcoklasowe ele- 


Z czego z kolei jak na dło- 
mi widać, że inteligencja to 
jednak nie klasa pracująca. 


pod lągam 
pełnię szczęścia. 

Natomiast przeczytawszy w 

$(16) numerze OR PK EAU. 


storia. Bo z jednej strony wy- 
wody Toepliiza. szczególnie w 
drugiej części, są_intcresujące 
| na pewno przynoszą niejedną 
nową myśl. To wprawdzie je- 
szcze nie Kołakowski, ale już 
nie Grzelecki. Gdzie tylko jed- 
nak autor przydługiego szkicu 
© filmie epoki stalinowskiej i 


o monumentalizmie filmowym porządi 


daje się ponieść pasjom wy- 
kładowcy WUMI-u*) tam za- 
raz przypomina się dowcip o 
tym jąkate, co go do fadia na 
speakera nie wzięli z powo- 
dów. poliiscznych. 

Może nie dlatego Surkow od- 
sądzał Toeplitza niedawno w 
Moskwie od marksistowskiej 
czci i wiary, że Toeplitz jest 
Podejrzany politycznie, ale 


protez! 
ideologii 1 liberalnej". 


*) Wieczorowy uniwersytet 
marksizmu-leninizmu. 


. że się w marksizmie b! 


Jej. To oni, dla zmylenia czuj- 
ności (petrmie marksistów) rzu- 

ne na swoje 
ole eel 1) wiakciwe obite 
cze „wykrzykując o zgnilej 
demokracji"- Ale amator - de- 
tektyw Toeplitz wie czego się 
trzymać. 

„Fdszyżm jest o tyle wrogi 
liberalizmowi, o ile ten ostatni, 
jeko swój ostateczny produk 
wydai „społeczeństwo 'zatomi: 
zowane”'. 


WSIO RYBA! 


Poza tym wszystko jest w 
leczku. Jak mawiali sta- 
rzy, poczciwi sekciarze: —wsio 
ryba! Czy faszyzm, czy libe: 
ralizm, czy tam zgniła 
demokracja, a my i tak. pa- 
nie dziejku,. razem wszystko 
do śmietnika historii t za mor- 
dę! Nawsi może ten faszyzm 
od liberalizmu lepszy. bo „.2a- 
tomizowane _ spoleczeństio” 
mu _nie odpowiada. Czyli, że 
niby całkiem  socjalizmowi 
Liski. 


"Tym bardziej, że 
»--przecież w hasłach tota-, 
lizmu znajdziemy wszystkie 
niemal tradycyjne zawołania 
liberalne, „wszystkie liberalne 
wolności, wszystkie. liberalne 


tęsknoty”. 
Zawołania IE LE 
ty liberalne — są? Są. Zato- 


ju historycznego”. 
"Fak „załatwiwszy” libera- 
lUzm i faszyzm — detektyw u- 
strojowy i referent K. O. — 
Toeplitz przechodzi z kolei do 
nowych zadań. Po czterech bi- 
tych stronach rozważań nad 
istotą faszystowskiego totali- 
Z cOŚ ARIE 2 akkEEBo. 
zo 
iimow 


NAWRÓT DO ANKIET 
PERSONALNYCH? 


Tym razem chodzi Toeplitzo- 
wi _o lata dwudzieste w ZSRR, 
o wielką „szkołę radzieckiego 
filmu, a imiennie o Eisenstei- 
na, Pudowkina,  Kuleszowa, 
Aleksandrowa. I'powiada nam 
"Toeplitz, przeobraziwszy się 
w srogiego personalnika, że 
dociekania krytyczne prow: 
dzone z pozycji socjalistyczne. 
go realizmu są — jeśli chodzi 
0 radziecką, wielką klasykę — 
jednostronne. Ponieważ bada- 
cze dopatrują się w filmach 
tej epoki 


abłasnej, _ samodzielnej 
ekspresji artystycznej proleta- 
(riatu, wyrazu _ proletariqckiej 
świadomości, artystycznej”. 
wolnego, towarzysze! — po- 
wiada Kadrowiec Toeplitz. „A. 
anktetkę personalną sprawdzo- 
no? A może zapomniano? Mo- 
że pażdziernik czujność osła- 


biłz No, my żu zaraz ankietki 


NS wsrywaziEa I KSIĄŻKE 
„© istocie zarówno” Elsen- 
stein, jak Pudowkin, Kule- KUCHAKRSKIEJ 
szow, Aleksandrow i inni z mu _ jeszcze 
mentalnością profetariatu nie- wić kropkę nat „i*. Oczywi- 
sciele_ mieli" wspólnego”. ście postawi!. pisząc, że naj- 
wybitniejsze dzieła  radziec- 


"Tym, w gruncie rzeczy zgni- 
łym, liberalnym :inteligentom 
„przeżycia zachodniego  arty- 
sły, intelektialisty, wreszcie 
rosyikiego inteligenta były z 
lużo dliższe t Dar- 
złej zrórmiele, | niż kuodai 
myśli czy pojęć odezkich ro- 


botników czy - ukraińskich 
chłopów". 

Ankieta wszystko pokaże, 
ankieta stko udowodni. 


wszyst 

"Fu Toeplitz - kadrowiec się- 
ga z lubością do ankiet i trium- 
ke, obwieszcza: 


Intetigenchiek po uszy: tewkii 
w problematyce związanej z 
kryzysem europejskim i rosyj- 
skiej kultury burżuazyjnej". 


rewolucyjne," kiasowe inspira- 
cje! Bzdary. 

--„Dopeźrywanie się w śch 
sztuce 'języka artystycznego 
muwej klasy jest nieporozu- 
mieniem 

Nasz kadrowiec załatwił już 
więc odmownie ob. ob. Eisen- 
steina, 


wodnił, że „Pancernik Potiow- 


Iucyjną inteligencję w Kraju 
Rad. wię znalazły uznanie 
wśród milionowuch rzesz spo- 
łecznych i chłopskich odbior- 
ców". 

Opierając się pewnie na da- 
nych CWF i zapominając, ile 
to w tych latach działało w 
ZSRR kin w ogóle. a kin na 
wsi_w szczególności. 

Krótko mówiąc, nasz. nieoce- 
niony detektyw historyczny i 
kadrowiec Teoplitz — zlikwi- 
dowsł jednym celnym wderze- 
niem ankietowym więż znię- 
dzy filmowymi klasykami ra- 
Gzieckimi a 
proletariatem 1 _ chłopstwem. 
Żeby zaś było weselej, to udo- 
wodni. że stal się ideologa- 
mi tych klas właśnie jako bur= 
żuazyjni, liberalni inteligenci. 


znanego krótkiego kursu K. T. 
Toeplitza. Tamten nie opierał 
sie o książkę kucharską. 


CŁAPSUS I 
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ół roku temu monsieur Ro- 

ger Vadim, reżyser i ex- 

małżonek Brigitte Bardot 
— na pytanie paryskich reporte- 
rów, co sądzi o wróżbach na te- 
mat  rychłega zmierzchu tej 
gwiazdy . filmowej, powiedział 
oburzony: 
" — Zmierzch Brigitte? Non- 
sens! Teraz dopiero zaczyna ro- 
bić prawdziwą Karierę. Ludzie 
szaleją za jej filmami. Za pa- 
rę miesięcy będzie najpopułar- 
niejszą aktorką nie tylko we 
Francji, lecz na całym. świecie. 

Niedawno na to samo pytanie 
Roger Vadim odpowiedział nie- 
co inaczej: 

— Brigitte zrobiła jeden błąd. 
Grała w zbyt (wielu filmach. 
Wydaje się, że francuscy widzo- 
wie rwoleliby nie tak często 
oglądać ją na ekranach. Teraz, 
kiedy Brigitte jest u szczytu po- 


jednym filmie rocznie. 

"Tak 'więc monsieur Roger Va- 
dim zmienił zdanie na temat 
popularności swej byłej =RzĄ 
Już: jej nie wróży 
francuskich rywalek i zdobycia 
świata, lecz daje dobre rady, co 


— Brigitte ma jednak jeszcze 
wiele do pokazania — takim 
optymistycznym akcentem  za- 
kończył Roger Vadim swe nie- 


„Jako uczennica szkoły baletowej 


dawne wyńurzenia na temat ko- 
ciaka nr 1 francuskiego fiłmu. 


le i krytyka francuska, i 
pubłiczność wie, że „kociak 


„z sex-appealem" mic już nie ma 


do pokazania, że tak dokładnie 
i tyłokrotnie rozbierał się na 
ekranie, iż nic mie zostało i 
wszystko to przestało już być 
zabawne. I dziś już po jej ko- 
lejnym „strip-tease* ziewają pa- 
ryżanie zarówno ci piętnastolet- 
ni, jak i ci osiemdziesięcioletni. 

— Brigitte Bardot — mówią 
krytycy — wystąpiła w dwudzie- 
stu sześciu filmach w ciągu 
czterech łat. Wszystkie jej gier- 
ki Pay. już po kilka ra- 
zy. ibliczność również wie o 
niej jaka: począwszy od te- 
go, w jaki sposób wchodzi do 
wanny, a skończywszy na tym, 
jak 'wstaje rano z łóżka. Jako 
aktorka zaś nie ma nic do GA 
wiedzenia. 

Są oczywiście i obrońcy 'wzor- 
c kociaka: 

— Reprezentuje ana — mówią 
— międzynarodowy ideał mło- 
dej dziewczyny naszej epoki. 
Dziś każdy przecież  podlotek 
ma w sobie jwiełe cech bohate- 
rek, które odtwarza Brigitte 
Bardot. Dlatego rwłaśnie filmy 
z mią robią ciągle taką kasę za 
granicą. 


— To prawda — odpowiadają 
znawcy spraw filmowych — ale 
przyczyna zagranicznego powo- 
dzenia filmów z Brigitte Bardot 
leży w tym, że zagranica nie- 
wiele tych filmów rwidziała, że 
dla zagranicy Brigitte Bardot 
jeszcze się nie zdążyła tak do- 
kładnie rozebrać. Zagraniczni 
dystrybutorzy 'wiedzą co robią. 


„Jako modelka w magazynie mód 


iw towarzysi 
francuskiemu 


Sh 'we Francji Każdy 


any. I myśmy tu widzi 
jele za dużo Brigitte. Co 
widzowie kinowi do- 
już mdłości na sam 
jej nazwiska. Ile razy 
wglądać (tę samą dziew- 
taki sam sposób r 
się? Kiedyś musi się 


początku swej kariery fil- 
wej Brigitte Bardot nie 


nie tak często. Ale też 
dzenie filmów, w których 
było skromniutkie, ponie- 


stko się zaczęło od te- 
przed sześciu łaty córecz- 
atego francuskiego fabry- 
doszła do wniosku, 


jego razu zobaczył ją — 


młody dziennikarz Roger 
który pomagał właśnie 
owi Marcowi Allegretowi 
eraniu  dokumeniacji do 
ś filmu. Tak mu się po- 
że postanowił zrobić z 
orkę. I póty przekony- 
żysera, póki Allegret nie 
i nie zaangażował panny 
do swego filmu „Wioska 
andii*. 


..w filmie „Wcek-end Nerona" jako cesarzowa Poppea, kąpiąca się w mleku białych oślic. Nerona £rał Alberto Sordi, równirż na zajęci 


proponuje, żeby z kotek 
się a Brygidka... 
GPieturgoer") 


gle rywalek: Leslie Caron (druga z lewej) i Francolse Arnoul (plerwsza z prawej). Wszystkie trzy boginie usliułą sprzedać fiimie 
premierowi panu Edgarowi Faure bilet na tombolę. U której kupl? Też pytani Na pewno u Brigitte Bardot! serii RTS SA ć i 
niel Gelln, amant francuskiego 


Jak pokazać na ekranie fantastyczną te- 
matykę Juliusza Verne'a? 

Czy jego miebywałe pomysły wynalazków 
technicznych przyobiekać w formę zbliżoną 
do konstrukcji nowoczesnych, czy też przy- 
dać im kształt rozwiązań zbliżonych do pio- 
nierskich maszyn jego epoki, a więc okresu 
pierwszych lokomotyw, balonów, parowców? 

Powieści Verne'a stanowią swoistą klasy- 
kę i zbytnie unowocześnienie wyglądu wy- 
stępujących w nich rekwizytów technicz- 
nych grozi odarciem utworu z uroczej ro- 
mantyki fin de siecle'u. Z drugiej strony 
myśl pisarza wybiegała daleko naprzód i do- 
piero nasze dni przyniosły realizację wielu 
zdawałoby się nieziszczalnych jego projek- 
tów. Toteż przesadnie wierne trzymanie się 
realiów minionej epoki nie miałoby sensu. 

Interesującą koncepcję płastyczną ekrani- 
zacji jednej z powieści Verne'a opracował 
znany czechosłowacki twórca filmów ani- 
mowanych Kare] Zeman*). Otóż stronę de- 
koracyjną swego filmu pt. „Niszczący wyna- 
lazek*, opartego na powieści „Twarzą do 
sztandaru* („Face au drapeau"), odwzorowu- 
je na' starych rycinach francuskich ilustru- 
jących pierwsze wydania książek Verne'a. 
Rysunki te, przynoszące obrazy nie istnieją- 
cych jeszcze w owych latach wynalazków, 
posiadają jednak staromodny, trącący mysz” 
ką styl wykonania, co nadaje im pełen uro- 
ku charakter wygrzebanych z lamusa cie- 
kawostek. 

Zgodnie z założeniem, aktorzy działać więc 
będą w nierealistycznej scenerii, a film ma 
przypominać wiernie ożywione grawiury. 
Efekt ten uzyskuje Zeman przez stosowanie 
rysowanego tła, o fakturze dawnych mie- 
dziorytów, jak również przez wprowadzenie 
rekwizytów naśladujących przedmioty ściśle 
łączące się z dekoracją, o specyficznej po- 
wierzchni cieniowanej kreską, raczej płas- 
kie niż przestrzenne. Czy nie będzie się kłó- 
cił z charakterem dekoracji fotograficzny 
obraz postaci — trudno przewidzieć. Foto- 
sy z filmu wydają się zapowiadać raczej 
dzieło oryginalne i ciekawe. Eksperyment 
Zemana nie ma precedensów i dowodzi 
pomysłowości plastycznej i cealizatorskiej 
twórcy kukiełkowej postaci pana Prokouka. 
Choćby taki szczegół: taśma filmu będzie za- 
barwiona na kolor brązowy, aby obrazy na 
ekzęnie bardziej zbliżyły się do nastroju 
starych ilustracji. 

Ażeby nakręcić cały film w zamierzonej 
koncepcji plastycznej, musi reżyser posługi- 
wać się wieloma. technikami specjalnymi, 
przywołując na pomoc metody animacji ry- 
sunkowej i lalkowej, łącząc zdjęcia ektor- 
skie ze zdjęciami trickowymi itd. 

Wszystko to potrzebne jest twórcy dla 
lepszego pokazania na ekranie niebywale 
dramatycznych wydarzeń, o bardzo aktualnej 
wymowie. Miłośnicy książek Verne'a prze- 
konają się jeszcze raz, jak umysł i wyobraź- 
nia francuskiego pisarza śmiało rysowały 
konflikty przyszłości i pod osłoną fantastycz- 
nych perypetii pokazywały konkretne pro- 
blemy, jakie miały stanąć za lat kilkadzie- 
siąt przed ludzkością. 

„Niszczący wynalazek* nabiera głębszych 
treści dopiero dziś, w epoce wyzwolonej e- 
nergii atomowej, energii, która może stać się 
dobrodziejstwem lub przekleństwem naszej 
planety. 

JERZY ZEN 


*) Wspominaliśmy o tym filmie w notatęe w 38 


- MIĘDZYNARODOWY KONGRES 


TECHNIKI FILMOWŁJ 


czasie od'23 do 27 wrześ- 
nia br. obradował w War- 
* szawie w sali kongresowej 
Pałacu Kultury i Nauki III Mię- 
dzynarodowy. Kongres Techniki 
Filmowej. Zwróciliśmy się do 
prof. Stanisława Wohla, prze- 
wodniczącego Kongresu, z. proś- 
bą o poinformowanie naszych 
czytelników o przebiegu narady 
i najważniejszych uchwałach. 
— Co stanowi główne osią- 
gmięcie warszawskiego kongre- 
su? 
— Przede wszystkim powoła- 
mie do. życia Międzynarodowej 
Unii "Technicznych Stowarzyszeń 
Filmowych, której przyszła dzia- 
łalność i praca zastąpią spora- 
dycznie « zwoływane kongresy. 
Głównym celem Unii będzie u- 
trzymywanie kontaktów pomię- 
dzy naukowcami oraz inżyniera- 
mi i technikami pracującymi w 
dziedzinie kinematografii, a tak- 
e stała wymiana myśli tech- 
nicznej, doświadczeń i ludzi. 
Kontakty te pozwolą na rozsze- 
rzenie wzajemnych informacji w 
zakresie odkryć i nowych zdo- 
byczy techniki filmowej, a tym 
samym będą miały duże znacze- 
nie dla krajów o mniej: rozwi- 
niętej kinematografii. 
— Jakie kraje weszły w skład 
Unii? 
—_ Do Unii przystąpiły sto- 
enia Anglii, Bułgarii, 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Czechosłowacji, Francji, Jugo- 
sławii, NRD, Rumunii; Węgier, 
Włoch, ZSRR i Polski. Liczymy 
także na_. zgłoszenie się Indii 
i Japonii. Prace Unii powinny 
mieć doniosły wpływ na rozwią- 
zywanie wiełu spornych zagad- 
nień, jakie wynikają obecnie na 
skutek wprowadzenia nowych 
technik filmowych. 
— Czy chodzi tu o problemy 
szerokiego ekranu? > 
— To zagadnienie wysuwa się 
na czoło, choć istnieje wiele in- 
nych sprzw. bez ujednolicenia 


Andre Debrie 


Prof. Stanisław Wohl (x lewej) rozmawia ze słynnymi francuskim konstrukio- 
'hono- 


, mianowanym na 


rem „(na prawo), 
rowym człenkiem Międzynarodowej Unii Technicznych Stowarzyszeń Filmowych 


których trudno mówić o uniwer- 
salności kina. Dotyczy to spraw 
ściśle technicznych, ale z tym 
wiążą się ściśle kwtstie natury. 
artystycznej. Postaram się to po- 
krótce wyjaśnić. Szeroki ekran 
w jego wielu odmianach i syste- 
mach zniweczył. ostatnio uniwer- 
salność filmu, czyli to, co stano- 
wiło największą potęgę kina. 
Brak norm filmu szerokoekrano- 
wego to nie tylko chaos tech- 
niczny, lecz przyczyna kalecze- 
nia dzieł sztuki filmowej, gdyż 
oryginalna kompozycja obrazu 
ulega przypadkowym - zmianom 
w wyniku dostosowywania kopii 
do projekcji na aparatach roz- 
licznych systemów.  Technicy 


W prezyGium kogresu w dużej sali Pałacu Kultury | Nauki w Warszawie siedzą 


(od lewej): Fred Orain (Francja), 
(Anglia) I prof. Stanisław Wobl, 


przewodniczący Unii, oraz 
wiceprezest nowopowołanej do życia Unii 


dr L. Knopp 


* 


zastanawiają się, jak nałeży usta- 


lić normy, aby były one powsze- 
chnie uznane i aby możliwie jak 
najwi liczba istniejących 
kin mogła wyświetlać filmy pa- 
noramiczne, No, i ażeby twórca 
miał pewność, że jego dzieło w 
nieskażonej postaci dotrze "do 
szerokich kręgów odbiorców. 

— Co więc zrobił w tej spra- 
wie kongres? 

— Kongres nie był powołany 
do rozstrzygnięcia tych 'Żo- 
nych zagadnień, a sformułował 
tylko stanowisko i pogląd tech- 
ników uczestniczących w nara- 
dzie. W kwietniu przyszłego ro- 
ku odbędzie się w Londynie se- 
sja Międzynarodowej Organiza- 


Na zakończenie kongresu 


cji Standaryzacyjnej, na której 
powinno być rozstrzygnięte za- 
gadnienie normalizacji techniki 
szerokoekranowej. - Rozszerzone 
Biuro Unfi jeszcze przed tą sesją 
opracuje wytycznę na podstawie 
wniosków obecnego Kongresu. 
Przewidujemy więc odbycie 
wstępnych narad roboczych Ra- 
dy Unii na początku 1958 r. w 

żu i Londynie. Należy zaz- 
naczyć, iż ewentualne uchwały 
Międzynarodowej Organizacji 
Standaryzacyjnej (ISO) "będą 
miały aoc wiążącą na całym 
świecie. Następny zaś Kongres 
Techniki Filmowej przewiduje- 
my dopiero w 1959 roku i chce- 
my go zwołać w Berlinie. 

— Kto wszedł do władz no- 
woutworzonej Unii? 

— Prezesem został Fred Orain 
(Francja). Czterej wiceprezesi to: 
inż. B. Konoplew (ZSRR), dr L.. 
Knopp (Wielka Brytania), inż. 
F. Pilat (Czechosłowacja) i ja. 
Sekretarzem generalnym obrano 
inż. J. Vivie z Francji, zaś se- 
kretarzami zostali inż. L. Inna- 
maorati (Włochy) i inż. A. Meister 
(NRD). Funkcje skarbnika objął 
inż. L. Schlossberg (Francja). Ze 
względu na wybitne zasługi w 
dziedzinie techniki filmowej 
członkami honorowymi Unii wy- 
brani zostali Andrć Debrie z 
Francji i prof. E. Gołdowski ze 
Związku Radzięckiego. 

Jokie zagadnienia były 
przedmiotem obrad i dyskusji? 

— Tematykę kongresu dałoby. 
się podzielić na cztery grupy. 
Pierwsza to — sprawy nowych 
technik i nowego ekranu wraz 
ze stereofonią. Druga — jakość 
obrazu w ' warunkach nowych 
technik. Trzecia — zagadnienie 
standaryzacji procesów pozyty- 
wowych taśmy barwnej. Wresz- 
cie czwarta — informacje O 0- 
siągnięciach technicznych i udo- 
skonaleniach, jak np. w zakre- 


(Dokończenie na sir. 14) 


prezes Urzędu Kinematografii podejmował ucze- 


stników obrad ł zaproszonych gości lampką wina. W środku — inż. A. Debrie, 


z prawej — 


reżyser Jan Rybkowski zajęci 


interesującą rozmową — 
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KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Jak bylo do przewidzenia, za- 
chodnio-niemiecki sąd odrzucił, skar- 
gę amerykańskiego scenarzysty Johna 
Kafki, który stwierdził, że scenariusz 
fimu „Wyznania hochsztaplera Fe- 
liksa Krulla* (według Tomasza Man- 
ma) jest plagiatem jego noweli. 


© Film Juliena Duviviera z lat 
trzydziestych „Carnet de Bal" („Jej 
pierwszy bal") ma zostać zrealizowa- 
ny w nowej wersji w Stanach Zjed- 


drodze powrotnej z festiwalu w We- 
necji bawił Kilka dni w Paryżu. W 
fiimie przewidziany jest udział akto- 
rów różnych narodowości. 


© Popularny sktor amerykański 
Frank Sinatra wystąpi w filmie „Na 
czełe sdą królowie" jako inwalida bez 
ręki. Kilta scen do tego filmu nakrę- 
sonych zostało w Paryżu na placu Ter- 
tre, obecnie w Nicei odbywa się reali- 
zacja zdjęć do scen bitwy morskiej. 


8 W październiku odbędzie się w 
Łondynie „Festiwal Festiwali", na 
którym wyświetlane będą filmy na- 
grodzone na tegorocznych festiwa- 
lach. 


© Sonia Ziemann odtwarza obecnie 
jedną z glównych ról w filmie „Wio- 
sna w Berlinie", który opowiada o 
losach pasażerów samolotu przymu- 
sowo lądującego w stolicy Niemiec. 
Akcja rozgrywa się zarówno we 


JESZCZE JEDNI „NĘDZNICY” 


Jak już o tym pisaliśmy, powstała nowa filmowa wersja „Nędzników” według powieści Victora Hugo. 
W filmie tym reżyserii Jean Paul Le Chanois (twórcy wielu filmów u/nas wyświetlanych, 
— Jean Gabtn, Danićtle Delorme, 


wschodnich, jak i zachodnich sekto- 
rach miasta. W filmie grają także 
Martha Eggerth, Tvan Petrovich 1 Wil- 
ty A. Kleinau. 

© Charlie Chaplin po premierze lon- 
dyńskiej swego „Króla* udał się do 
Paryża, aby wybrać aktorów francu- 
skich do dubbingowanej wersji swe- 
go filmu. Premiera paryska „Króla 
w Nowym Jorku* przewidziana jest 
na 2 października br. 

(© Curd Jirgens (którego widzie- 
liśmy ostatnio w filmie „Bohaterowie 


(„Rakarz”) reżyserii Helmuta Kiutne- 
ra. 

© Katarzyna Hepburn (którą oglą- 
daliśmy ostatnio w filmie „Urlop w 
Wenecji*) wystąpi tej zimy na jed- 
nej ze scen paryskich jako Portia 
w „Kupeu weneckim" Szekspira. 

© Andrć Micheż („Zbiegowie*) roze 
począł realizację dawno zapowiada- 
nego filmu według popularnej po- 
wieści dla młodzieży.H. Małota „Sans 
Familie („Bez rodziny”). Grać będą 
m. in. Pierre Brasseur (niezapomnia- 
my bohater fikmu „Pierwszy po Bo- 
gu") 1 nasz dobry znajomy Bernard 
Bler. 


ry”, „Bez adresu”, „Tata, mama...") grają znani aktorzy 
Bowrcil, 


il, Bernard Blier, Serge Reggiani i inni. Na zdjęciu: Jean Gabin jako Jean Valjean i Serge Reg- 
giani w roli młodego rewolucjonisty Enjolrasa, który ginie bohatersko w walce na barykadach. 
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Twórca „Ostatniego mostu”, reżyser niemiecki Helmut Kdutner, zre- 
alizował „Monpti”, film, którego akcja rozgrywa się w Paryżu. Na 
zdjęciu Romy Schneider, aktorka niemiecka jako Anne-Claire, od- 
twórczyni głównej roli w filmie „Monpti” i reżyser filmu Helmut 
Kódutner w czasie pracy nad realizacją filmu. Patrz „Film” Nr 23/444. 


Zakończenie filmu — 
do wykorul 


popularno$- 
ci gwiazd filmowych w NRF za ostat- 
mi okres dalo następujące wyniki: 


: „Waga- Aktorzy francuscy — jak twierdzi 
prezes związku artystów — są zanie- 
pokojeni zalewem obcych gwiazd, któ- 
może w przyszłości stać się dla 


zy 
mich grożny. 


. że budownictwo kin nie jest 


Uwaga! W magazynach woda 


Centralne Archiwum Filmowe wprawdzie jest 
instytucją działającą w Warszawie od niedawna, 
ale zupełnie niezbędną dla normalnego funkcjo- 
nowania życia „filmowego. Przyzwyczalliśmy się 
już do korzystania z archiwum w codziennej pra- 
cy. Kilkadziesiąt klubów filmowych (15 tysięcy 
członków) co tydzień korzysta z usług archiwum, 
w warszawskim „Iluzjonie* odbywają się pokazy 
jcennych dzieł światowej klasyki... wymieniam tu 
tylko te zewnętrzne dziedziny działalności CAF, 
nie zapominając oczywiście o najważniejszej — 
gromadzeniu zbiorów filmowych i naukowym ich 
opracowaniu. * 

Przyzwyczailiśmy się do CAF, a tymczasem — 
stop! — grozi całkiem realne 'niebezpieczeństwo 
przymusowego odzwyczajenia się od korzystania 
z pomocy tej instytucji. To, niestety, jest prawdą. 
Informacje uzyskane w dyrekcji archiwum są 
niewesołe, a 

Najważniejszą i najbardziej cenną częścią CAF 
nie są stoły i biurka, ani nawet dywan w gabine- 
cie dyrektora: najbardziej cenne są filmy groma- 
ich _pracowni- 


Magazyny archiwum na S 
ostatecznych granic. Niebawem 


rzecz: zaplombowanie ich przez prokuratora. In- 
nych magazynów archiwum nie 
filmotel 


jada. Zbiory 


na tymże Służewcu. 
wydział imwestycyjny Urzędu Kinematografii 
wydaje się być bezradny, przekazując dyrekcji 
CAF wiadomość, iż w bieżącej pięciolatce brak 
funduszy na zrealizowanie tej niezbędnej budowy. 
Wprawdzie zasada” „dla chcącego nie ma nic trud- 
nego" — nie zawsze ma zastosowanie w odnie- 
sieniu do. finansów — to jednak wzruszanie ra- 
mionami | słowa „cóż my możemy na to poradzić" 
na pewno nie są w tym wypadku odpowiednie. 
Szczerze zaniepokojeni tą sytuacją kierujemy 
zapytanie pod adresem Urzędu Kinematografii, 
czy naprawdę nie ma zamiaru szukać rozwiązania 
tej trudnej sytuacji. Zraniejszono przecież kre- 
dyty na budowę Białołęki, może więc przy od- 
powiednich staraniach udałoby się uzyskać kwotę 
o wiele skromniejszą (3—4 miliony złotych) na 
budowę magazynu dla fllmoteki. Czytelnicy „Fil- 
mu* oczekują odpowiedzi. * 
> E. 6-W 


zedniego z 


rawy dnia pi ż 
Lakłer na siedzenidęh 


N tmożyło się. ostatnio sporo dumnych. wypowi 
o korzystnym stanie warszawskich „kin. Ze już 
„o wiele mniej jednostek siedzących przypada na jedno 
krzesło | że perspektywy dalszego rozwojh krzesłowi- 
dzów są, skromnie anówiąc, pozytywne. 
Rzeczywistość jednakże jest cokolwiek inna. Po pro- 
Wiirszawy  wiączono szereg 


Jes: 
gdzieś, Natomiast mogę bez trudu wskazać niemało 
mieszkańców tych warszawskich „przedmieść* po 
dawnemu ciągnących do kin centralnych. 

Podobnie z kinami związkowymi. Może nie istniały 
dawniej? Może ludzie tam nie chodzili? 

Skądże znowu — po prosiu poprawiono statystykę. 

Pozostaje parę kin zza byłych „żółtych firanek' 
1 więcej niż skromna ilość nowych względnie adapto- 
wanych sal. To świetnie, że są dzisłaj dostępne, 
ale wystarczy obejrzeć sobie tasiemcowe ogonki przed 
„Moskwą! "czy „Stolicą”, 
Żeby stwierdzić, że chociaż statystyka nam pięknieje 
to siedzenio-widzowie nadal okrutnie się gniotą w Ki- 
nowych krzesłach. 

Nie mam bynajmniej zamiaru zamykać oczu nA to, 

najważniejszym budow- 
nictwem w Polsce. Wiem też, Że chociaż TYLKO 
Intensywne konstruowanie nowych i nowoczesnych 
sal kinowych rozwiąże dzisiejsze trudności, to na taką 
intensywność jesteśmy za biedni. 

Ałe jest niebezpiecznym objawem upajanie się sta- 
tystyką. Stąd rodzi się obojętność wobec faktycznych 
potrzeb widowni, rodzi cię bardzo dla nas typowa 
skłonność do upiększania rzeczywistości. 

0d Takieru, którym się posmaruje kina w statystyce — 
miejsc nie przybywa. 


- HA—RA 


Kto jest szefem orkiestry? 


W światowym sporze między 
reżyserami a producentami ma- 
my do zanotowania nowe głosy. 

W paryskim „L'Express* uka- 
zał się artykuł wybitnego reży- 
sera włoskiego Federico Felli- 
niego (twórcy znanego u nas fil- 
mu „La Strada”). W artykule 
autor w sposób bardzo ostry 
atakuje producentów nazywając 
ich „autorami reakcji antyarty- 
stycznej” i m. in. pisze: „To 
my budujemy, a oni niszczą. Oni 
niszczą wszystko: dusze i ciała...” 

Na artykuł Felliniego odpo- 
wiedział Charles Delac, hono- 
rowy „przewodniczący Międzyna- 
rodowej Federacji Producentów 
Filmowych. Delac pisze: „Mój 
drogi Fellini, ..zajęty pracą re- 
żyserską nie zdołałeś jeszcze, jak 
widać, pojąć istoty pracy produ- 
centa. Spróbuj .więc dla zdo- 
bycia doświadczenia.. zrealizo- 
wać fihm zupełnie sam. Następ- 
nie w każdym kraju... zapewnij 
sobie sale projekcyjne, przy czym 
wypadnie ci wziąć na siebie ca- 
łe ryzyko. 

W dalszym ciągu Delac przy- 
pomina słowa przezeń: napisane 
przeszło dwadzieścia lat temu w 
„Le Temps”: „To właśnie pro- 
ducentowi, umieszczonemu na 
szczycie budowli, przypada cięż- 
ki obowiązek koordynacji i, kie- 
rowania wszystkimi wysiłkami. 
Współtwórca każdego * szcze- 
gółu, intelektualny kierownik ar- 
tystyczny dzieła... jest (produ- 
cent — przyp. jt.) rzeczywistym 
szefem orkiestry dozującym po- 
szczególne elementy w ten spo- 
sób, by żadna część dzieła nie 
była uszczuplona na rzecz in- 
nej..." 

Spór więc coraz ostrzejszy, sło- 
wa coraz twardsze, Powstaje 
pytanie: gdzie prawda? Jak w 
wielu podobnych wypadkach, le- 
ży ona gdzieś pośrodku. Niewąt- 
pliwie producent, jako stojący 
w. samym *procesie artystycznej 
realizacji dzieła nieco na boku, 
może dużo dopomóc doświadcze- 
niem, a jednocześnie bierze na 
siebie cały ogrom pracy onga- 
nizacyjnej przed, w czasie i po 
wyprodukowaniu filmu. Reżyser 
zaś to twórca bezpośredni, od 
którego zależy ostateczny arty- 
styczny kształt dzieła. I raczej 
w ścisłej współpracy tych dwóch 
postaci szukać nałeży rozwiąza- 
nia. W każdym razie nie w an- 
tagonistycznym konflikcie. 

Bo gdy z obu stron polecą razy, 
to trafią one zawsze w sztukę 
filmową. A mamy dość dowodów 
na to, że efekty wówczas są co 
najmniej opłakane. /(it) 


WYKLĘCI 


Znakomita aktorka an- 
gielska Dawn  Addams 
oraz inni aktorzy angiel- 
scy, którzy wystąpili w 
ostatnim filmie Charlesa 
Chaplina „Król w Nowym 
Jorku” — mają raz na 
zawsze zamknięte drzwi 
do hollywoodzkich ateliers. 
Dlaczego? Właśnie dlate- 
go, że odważyli się przyjąć 
role w filmie „tego prze- 
klętego komunisty Chap- 
lina* — jak pisze reak- 
cyjna prasa amerykańska. 
Aktorzy ci zresztą byli 
ostrzegani jeszcze przed 
rozpoczęciem realizacji 
„Króla w Nowym Jorku”, 
a nawet już w czasie na- 
kręcania zdjęć. 

„Jeżeli Dawn Addam: 
nie przerwie pracy w fil- 
mie Chaplina — pisał w 
swoim czasie . wpływowy 
„Hollywood Reporter” 
jej kariera aktorska w 
wolnym świecie (tzn. w 
USA — przyp. E.M.) nie 
będzie zbyt długa”: Dawn 
Addams wprawdzie nie 
przerwała pracy w filmie 


sł 


= ; 
głównym wini 


naszych Czytelników za zawód, jaki 
ląd numeru 2, jego brzydkie kolory 


, temperatura spadła, cylindry zostały źle 
wione. dY SSRI Rpkciea, 


Chaplina, ale dwóch in- 
nych_. aktorów, których 
nazwiska przemilcza prasa 
amerykańska — wskutek 
podobnego szantażu zre- 
zygnowało z ról w filmie 
„Król w Nowym Jorku”. 


Obecnie w związku z 
londyńską premierą tego 
filmu, która odbyła się 12 
września — prasa angiel- 


pozo- 
stałych aktorów, by nie 
brali zbytnio do serca po- 
gróżek hollywoodzkich. I 
przypomina, iż w swoim 
czasie Claire Bloom rów- 
nież była  ostrzegana w 
podobny sposób przed 
współpracą z Chaplinem, 
a jednak obecnie dostała 
dobrą rolę w „Braciach 
Karamazow”. 


"To, wszystko nie zmienia 
jednak sytuacji, z której 
czarno na białym wynika, 
że ten „wolny świat” by- 
najmniej nie jest taki 
wolny, za jaki chciałby 
być uważany. (EM). 


© ANONIMOWY. CZYTEL- 
NIK z Wielunia, — Nie obcho- 
dzą nas nosy i wyżnanie 
realizatorów. Interesujemy_ SiĘ 
-wyłącznie wartościami lub bra- 
kami ich filmów. Zaintereso- 
wała nas natomiast zawartość 
pańskiego mózgu. Oto anali- 
za: „Mein Kampf" — Hitlera 
35 proc., przemówienia szefów 
gestapo 'w Generalnej Guber- 
nii — 25 proc., brudna woda — 
5a proc. Diagnoza: demencja 
absolutna typu SS. Rokowa- 
nie: beznadziejne. Kreślimy 
się mit deutschem Gruss — 
Heil Hitler: 


© KRYSTYNA WOLAŃSKA 
i JADWIGA BART — pracow- 
nice Ministerstwa Kultury. — 
Pist Pań szczególnie ubawił 
redaktora Piterę. Na wyciecz- 
kę do kraju, o którym Panie 
piszą. nie może wyjechać, gdyż 
nie | posiada _ odpowiednich 
kwalifikacji. Podejrzenia 0 
plagiat bzdurne. Wystarczy 
sprawdzić daty, pamiętając, 
że materialy do numeru tygo” 
dnika oddaje się co najmniej 
na dwa tygodnie wcześniej. 
Komentarz Pań dotyczy spraw 
religijno - geograficznych, któ- 
pe Bie ARR SzŃ RDECJ DORNA: 
Sądząc z niego — Panie z po- 
zoru tylko „znają się na tych 
męskich rzeczach nawet na 
odległość", ale na kulturze... 
Dlaczego więc wybrały sobie 
Panie pracę w tym resorcie? 
Kuchnia byłaby odpowiedniej. 
sza. Kłaniamy się uprzejmie i 
zapewniamy. że potrafimy za- 
łatwiać te sprawy „dyskretnie 
1 subtelnie", prawie jak w 
„Urlopie w Wenecji" 1 zupeł- 
mie odmiennie od niezwykle 
„eleganckiego" stylu zaapiiko- 
wanego w liście Pa! 


© WSZYSTKICH CZYTEL- 
NIKÓW tygodnika „Film”, a 
zwłaszcza tych, którzy nade- 
słali zania na nasz „Ta. 
ki sobie konkursik filmowy'* 
— zawiadamiamy ponownie. 
że prawidłowe rozwiązanie 
konkursu uprawniało jedynie 
do wzięcia udziału w Iosowa- 
niu zad l, (łotosów aktotów): 
Nagród aż sto — prawi- 
dłowych. rozwiązań 0 wiele; 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES TECHNIKI 


wiele więcej. Wszyscy ci czy- 
telnicy. którzy przysyłają 

sty twierdząc, że 3 im przy- 
sługuje nagroda. ponieważ na- 
desłat prawidłowe rozwiąza- 
nie — są w błędzie. Nagrody 
otrzymają tylko ci szczęśliwi, 
którzy je wylosowali. Listę 
«agrodzanych zamieściliśmy 
w 36 nr „Filmu*. Wszyscy in- 
mt czytelnicy mają nadał „bu- 
ławę w plecaku”. To nie był 
przecież ostatni nasz konkurs. 
Wytrwałym na pewno wresz- 
cie też się i w jed- 
nym z nasiępnych konkursów. 


© WSZYSTKIM CZYTELNI- 
KOM a ya. kom- 
pletowaniem tygodnika „Film' 
podajemy do wiadomości, że 
administracja Filmowej Agen- 
cji ydawniczej (magazyn) 
posiada jeszcze na składzie na- 
stępujące stare numery na- 
szego pisma: z roku 1961 nr nr 
od 31 do 52 (cena egz. 1 zł), 
z roku 1952 nr nr 7, 8, 9, 10, 14, 
15. 19. 20, 21, 24, 25, 26, Od 238 
do 43, 46, 46, 48, 49, 50, 51, 52 
(cena egz. 1 zł), z roku 1353 nr 
nr 4, od 7 do Ż$, 24, 25, 26, od 
26 do 52 (cena. egz. 110 zł), 
z roku 1854 nr nr od 2 do 21, 
od 24 do 41 | 49 (cena egz. 1,10 
zł), z roku 1855 mr nr 16, 23, 
21, 28, 15, 36, 3T, 40, 41, 42, 44, 
45, 47, 48, 50 (cena egz. 1,10 zł), 
z roku 1856 nr nr M, 23, 20: 
Magazyn FAW posiada także 
kilka oprawionych roczników 
„Filmu z roku 1949 (cena egz. 
4 zh i z r. 1956 (cena egz. 
%0 zły. Wymienione wyżej (tyl- 
ko tei) numery t roczniki „Fil- 
mu* nałeży zamawiać wprost 
w admtnistracji PAW. War 
szawa, Żurawia 24a — przesy- 
iatąc odpowiednią kwotę (plus 
$ złotych na. koszty przesyłki) 
przekazem pocztowym, zazna- 
czając na jego odwrocie, któ- 
re numery względnie roczniki 
„Filmu” czytelnik pragnie na- 
być. Przypominamy jednocze- 
śnie, TEA ka 1957 
FAW _nie la, Rozprowa- 
dzaniem nielicznych egzempla- 
rzy niektórych numerów. e 
mu” z roku 1957 zajmują się 
Działy Sprzedaży Antykwary- 
cznej „Ruchu* — Warszawa, 
Wiejska 14 | Puławska 108, Red 


dakcja „Filmu* nie zajmuje 
się rozsyłaniem i sprzedażą 
naszego pisma. Zwracanie stę 
w. tej sprawie do redakcji jest 
bezcelowe. 


© WSZYSTKICH CZYTEL- 
NIKÓW _ - PRENUMERATO- 
RÓW „Filmu zawiadamiamy, 
że wszelkie reklamacje w spra” 
wie prenumeraty przyjmuje i 
załatwia Państwowe Przedsię- 
biorstwo Upowszechnienia Pra- 
sy t Książki „Ruch” — War- 
szawa, Srebrna 16 — Dział Pre- 
numeraty Pocztowej. Rekla- 
macje i pretensje kierowane 
pod adresem redakcji „Filmu” 
są bezpodstawne, ponieważ, 
jak wiadomo, kolportowaniem 
"rasy zajmuje się specjalne 
przedsiębiorstwo „„Ruch”, któ- 


re ma obowiązek właściwego 
Et prenumeratorów 
, Imu'*. 


© TERESA LESZCZYŃSKA 
z Łodzi. — W roli Pałomy wy- 
stępowała Maria Felix. Prze- 
słała nam Pani w liście 16 zło- 
tych na cztery numery „Fil- 
mu” z br. Jal dowiedziała się 
Pani z odpowiedzi zamieszczo- 
nej wyżej — llmów* z br. 
nie sprzedajemy. Prosimy Pa- 
nią o podanie adresu, byśmy 
mogli przesłać pieniądze. Przy 
okazji zwracamy się do wszy- 
stkich roztargnionych czytel- 
ników płci obojga, by nie ka- 
zali nam bawić się w jasno- 
widzów. Niejednokrotnie pro- 
sicie nas o udzielenie jakiejś 
odpowiedzi do domu i nie po- 


List do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 


KIEDY DOSTANIE SIĘ DO 
KINA NIE BĘDZIE PROBLE- 
MEM? 


© dramatyczne pytanie 'za- 

dają sobie od wielu lat 
chyba wszyscy. polscy widzo- 
wie zwłaszcza wtedy, kiedy 
stoją w długiej kolejce na 
atrakcyjny film, lub gdy prze- 
płacają kilkakrotnie cenę nor- 
malnego biletu  „Konikom*. 
Przypuszczam, że tragedię ki- 
nową odczuł Pan nieraz 0s0- 
biście. 

Rozwiązanie tej, obchodzą- 
cej nas wszystkich sprawy to 
przede wszystkim — zwiększe- 
nie tlości sat kinowych. W 
planie pięcioletnim na budow- 
nietwo kinowe przeznaczono 
-350 milionów złotych. W roku 
160 na tysiąc mieszkańców 
będziemy mieć dwadzieścia 
dwa miejsca w kinach. Mimo 
znacznych nakładów inwesty- 
cyjnych nie osiągniemy jednak 
średniej curopejskiej, Która 
wynosi pięćdriesiąt miejsc na 
tysiąc mieszkańców. Czyli, że 
tlok będzie nadał. 

W naszej obecnej sytuacji 
ekonomicznej dalsze zwiększa- 
nie inwestycji jest niemotli- 
we. Trzeba więc szukać in- 
nych dróg. Jednym ze sposo- 


bów jest zmiana systemu roz- 
powszechniania biletów kina- 
wych. Obecnie mała ilość kin 
przy bardzo dużej frekwencji 
powoduje, że kina, szczegółnie 
to dużych miastach, są oble- 
game na kilka godzin przed 
rozpoczęciem seansu. Kasy bi- 
letowe otwierane zą z reguiy 
na godzinę lub. półtorej przed 
seansem. Dlatego też po- 
wierzchnie t kubatury pomoc- 
nicze w kinach mszą odpo- 
władać takim rozmiarom, któ- 
re gwarantują możliwie naj- 
lepsze rozlokowanie widzów 
oczekujących na seans już po 
kiipnie biletów, bądź też ocze- 
kujących t kolejce. 

Według obecnych normaty- 
wów technicznych przy pro- 
jektowaniu Rin, metraż dla 
jednego widza w kinie na 
50 — mo miejsc" kształtuje 
się w ten sposób, że po- 
wierzchnia pomocnicza, * tj. 
sień kasowa | poczekalnia wy- 
noszą około 0,55 m, podczas 
gay metraż widowni ma 0,20— 
035 m. 

Przy wprowadzeniu tnnego 
systemu rozprowadzania Dite- 
tów, tj. sprzedaży ich poza sa- 
mym kinem, w kilku punk- 
tach na mieście, powierzęhnia 
pomocnicza będzie mogła ułec 
znacznemu zmniejszeniu. 

Ę 


dajecie bliższego adreśu. Wszy- 
SSE 
lego, czy 
włedzi udzielimy w piśmie. 
czy tez listownie — prosimy o 
podawanie bliższego adresu. 
Koaiecznie! Jest to podstąawo- 
wy warunek otrzymania odpo- 
wiedzi. 


© ZAINTERESOWANA TA- 
DEUSZEM JANCZAREM z 
Augustowa. — Życzenie Pani 
spełnimy. 

© STAŁA CZYTELNICZKA 
„FILMU" z Warszawy — Dia-. 
na Douglas, którą wiózielśmy 
w filmie „Indiański  wojow- 
nik. jest byłą żoną Kuta 
Douglasa. z którym rożwiodla 
się przed pięciu Jaty, 2 


Nowy system  rozpowszech- 
niania ułatwi widzooi naby- 
cie biletów, zlikwiduje wieło- 
godzinne kolejki i da możli- 
wość ograniczenia powierzchni 
pomieszczeń _ pomocniczych. 
Zwolnione w tem sposób [un- 
dusze tnwestycyjne będzie 
można przeznaczyć na dodat- 
kowe budownictwo kinowe. 
Drugim  spozobem zarodze- 
nia kłopotom naszych widzów 
jest odzyskanie  przedwojen- 
nych lub poniemieckich sal 
kinowych, które obecnie są 
wykorzystywane na inne cele. 
* Przyjęcie nowych normaty- 
wów technicznych dla budow- 
nietwa kinowego pozwoli rów- 
nież na adoptowanie na zale 
kinowe świetlic i domów kul- 
tury. Zachowanie obecnych 
normatywów wymagałoby bo- 
wiem poważnych prac tnwe- 
stycyjnych, nakładów finanso- 
wych i materiałowych. Ma to 
tym większe / znaczenie, że 
ilość sal, które mogłyby być 
po niewielkich przeróbkach — 
kinami, 
Rozpatrzenie 
kich propozycji — ułatwiłoby, 
być może, naszym widzom do- 
stanie się do kina Dez stania 
w długiej kolejce t bez pośred- 
nictwwa „koników"". 
Mgr LECH BURZYŃSKI 


FILMOWEJ 


sie techniki zdjęć kombinowa= 
nych itd. _ Dobrze ocenione i 
przyjęte zostały referaty _pol- 
skich - naukowców — młodego 
inżyniera Figwera na temat ste- 
reofonii i prof. Romera 0. meto= 
dach badań ziarnistości taśmy 
filmowej. Co do nórmalizącji 


obróbki taśmy barwnej wpłynę-" 


ly poważne propozycje firm 
Agfa-Leverkusen (NRF) i Gae- 
verta (Belgia), i należy liczyć się 
z możliwościami szybkiego za- 
łatwienia tej sprawy. Mteresu- 
jący się szczegółami obrad kon- 
gresu będą mogli zapoznać się 
z dokładnymi sprawozdaniami, 
gdyż cały materiał tekstowy zo- 
stanie wydany przeż Unię i po- 
służy do dalszych 'dyskus. 


— Co skorzystała polsku ki- 
nematografia z faktu, że kon- 
gres miał miejsce w Warszawie? 

— Obecność wielu techników 
polskich na kongresie dała oka- 
zję do nawiązania rozlicznych, 


bezpośrednich kontaktów 4 tak-_ 


że do zainteresowania naszych 
fachowców aktualnymi sprawami 
stojącymi do rozwiązania przed 
światową myślą techniczną. 
Prócz tego, korzystając ze zjaz- 
da wielu wybitnych specjalistów, 
przeprowadziliśmy konsultację 


14 


„ odniesiono 


Grupa uczestników II Międzynarodowego Kongresu Techniki Fihnowej pod- 
czas zwiedzania Warszawy. Pierwszy na lewo — prot. E. Gołdowski, zna- 
komity radziecki specjalisia | naukowiec w dziedzinie techniki kinematografii, 
honorowy członek nowoutwożzonej Unii Technicznych Stowarzyszeń Filmowych 


projektu budowy wytwórni fil- 
mowej w Białołęce. Projekt oce- 
niono pozytywnie, ale krytycznie 
się do 
skromnej koncepcji wielkości 6- 


przesadnie , 


biektu i rozwiązań produkcyj- 
nych. Za mała ilość projektowa- , 
nych hal i za małe powierzchnie 
zdjęciowe bal. Wydaje się, że 
projektanci pod wpływem pra- 


sowej nagonki na Białołękę za- 
częli planować przesadnie 
skromnie, co może odbić się na 
mocy produkcyjnej i rentowno- 
ści zakładu. Projekty Białolęki 
roześlemy mna ręce wybitnych 
fachowców z Unii i postaramy 
się o opinie bardziej dokładne. 
Za zdecydowanym  powiększe- 
niem wytwórni opowiedzieli się 
przede wszystkim Frańcuzi i 
technicy Związku Radzieckiego. 
— Na zakończenie. wreszcie 
prosimy o. parę uwag o stronie 
organizacyjnej kongresu. 


— Nasi goście zagraniczni 
stwierdzili jednogłośnie  wysokt 
poziom strony organizacyjnej 
imprezy. Przekłady przemówień 
i wypowiedzi dyskusyjnych do- 
konywał zespół tłumaczy z Ge- 
newy, specjalistów od między- 
narodowych zjazdów. 

— A koszty kongresu? 

— Nie były stosunkowo wyso- 
kie i wyrównane zostały z nad- 
wyżką przez wpływ dewiz, ja- 
kimi opłacili koszty swego poby- 
tu zagraniczni delegaci i przed- 
stawiciele obcych firm. technicz- 
nych. 

Rozmowę przeprowadził 


JERZY GIŻYCKI 


CZY BRIGITTE BARDOT MA JESZCZE COŚ DO PORAZANIA 


-„z zeszłorocznego testiwała w Cannes 


Wkrótce Vadim zaczął praco- 
wać - jako asystent reżysera 
i potem sam zasiadł na” re- 
żyserskim fotedu. 1 ciągle łan- 

którą 


zdziałać 'w fikmie, dopóki ktoś 
nie wpadł na pomysł, aby nie- 
dostatki warsztatu aktorskiego 
Brigitte nadrabiać możływie jak 
najdokładniejszym ukazywaniem 
jej 'wdzięków. To A 


gitte rozbierała się — zrobiło 
tzw. kasę. * 


B rigitte zaczęła grywać wraz 
z aktorami z prawdziwe- 
go zdarzenia i to iw  fil- 


Bekończenie ze str. 8 — 9) 


serów, ponieważ wybitni reży- 
serzy również lubią, a nawet 
muszą robić od czasu do czasu 
filmy na „wielką kasę". Co 
szczególnie brało widza — to 
jej dziecięca niemal buzia i nie- 
winna minica w zestawieniu z 
kokocimi raczej manierami. No 
i to coraz bardziej prowokujące 
zdejmowanie 

„Te rzeczy Brigitte Bardot 
zakłóciły nawet spokój Watyka- 
nu. Głośna była iw swoim cza- 
sie interwencja samego papieża 
w sprawie negliżu aktoreczki. 
Kiedy na ekran kin rzymskich 
miał wejść film z Bardot pt. 


„Miss Spogliarello* — mury 
Wiecznego Miasta _ oblepiono 
plakatami, na których 


Bardot ;w obiecującym .momen- 
cie początkowego „strip-tease'u". 
Napisy na plakatach głósiły, że 
w kinie będzie można zobaczyć 
ciąg dalszy tego popisu sztuki 
dramatycznej, Papież zaprotesto- 
wał - przeciwko publicznemu — 
jak to mazwał — propagowaniu 
pornografii i film „Mis Spóglia- 


-relio" (po polsku można by ten- 
tytuł przetłumaczyć jako „Panna 


Rozbierałska*) ominął "włoskich 
entuzjastów francuskiego  ko- 
ciaka. 


powyższe uwagi o Brigitte Bar- 
dot dedykujemy tym spoś- 
ród naszych czytelników, którzy 
niezwykle żywo interesują się 
iej osobą i zwracają się do nas 
z pytaniami, czy i kiedy wresz- 
cie wejdą na nasze ekrany fil- 
my ze wspomnianą mademoiselle 
Bardot. Wejdą na pewno, nie 
ma obawy. Jesteśmy przecież 
na etapie „strip-tease'u": 


24 z irinerka znakomitego zachodaio-niemieckiego aktora Curda Jdrgensa 
mach wybitnych nawet reży- E. M. ż *aże niedawno zrealizowany! ym pt. „I Pam Bóg pżeią kobietę* 
. » 
KRZYŻÓWKA ruszenie, 28) rodzaj kanspy. 8) ty ukazania się numeru pod 


za brodatego apa, chodzący z 
kolędnikami, 14) tkanina ba- 
wełniana, 16) ptak wodny, 17) 
włoskie 


farmacji, zajmujący się przy- 
rządzaniem ieków. 3) nauka 0 
rolnictwie. _ 10). nałożniea. 15) 
stół sklepowy, iQ) tytuł filmu 
radzieckiego. 19)_muza pieśni 

st |, 22) ty- 
tuł każdego z rozdziałów w Ko- 
ranie. 25) podstawka ma na- 
czynia stołowe. 24) kraj mię- 
dzy Morzem Białym i jez. Ła- 
doga. 26) epopca grecka, 27) ta- 
bu, 29) rzeka. nad którą leży 
Leningrad, 20) ściek, 31) zdję- 
cie, 35) listy. królewskie wzy- 


wające szlachtę pa _ pospolite 


REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dęt 


cialo niebieskie, 40) obowiąz- 

kowość, slaranność. 42) odci- 

nek, bon, 43) król indiański. 
(3. Deresz — Warszawa) 


Rozwiązania należy nadsylać staną 
16-dniowym od 


w. terminie 1 


redakcji z dopiskiem 


szałot, kubatura, kwadra, c= 
waler, legenda, zoo, Kim. 


Za dobre rozwi 
EE JĘJE 1 mocit Śri 
otrzymują: 1) P. Ar- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z mę 12 (454) 


Krzyżówka. Poziomo: PBar- 
dot, Renoir. Kuba, talerz, Mor- 
, płewska, 


ion, 
eóaowe:-biikt, EE okres, 


TATYS; 
aga, Gonga. Amati, ikona, Oł- 
ga, ind. 


(Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 33 (484) nagrody książ- 


ksa — Jaworzno, ul. 

5, ©) M. Mydel — Łódź. ul. Sa- 
nocka 22, 9) M. Strzelecka — 
gift 


ul. 

Gorzów, ut: Maseniowskiecę 24. 
m S. Fatora — Łódź, ul. Po- 
łudniowa 3%, 7) S. Smolec — 
Bydgoszcz ul. Hetmańska 4, 
5) T. Szarek — Toruń, ul. Mi- 
ckiewicza 2, 9) D. Ścipicw — 
Chwałowice k/Tarnobrzegu. 10) 
L. Tyc — Katowice. ul. Pawła 
nr 6, 


(red, nacz), 
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(Francja), G< B. Poletto, „Luxfilm* (Włochy); archiwum. 
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Brigitte Bardot .w filmie pł. „Kocha, nie kocha", reżyserii Marca 
Allegretta. Wszystko o Brigitte Bardot piszemy na stronie 8 — 9 


